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cow an ia  poszczególnych tem atów . To sam o m ożna pow iedzieć o p re ­
lek c jach  sekcyjnych , k tó re  n iek iedy  n ie  ty lko  odbiegały  zbyt daleko  
cd  cen tra ln e j idei kongresu , ale tak że  często w  ogóle n ie  dochodziły 
do głosu z pow odu jak ichś tam  niedociągnięć o rgan izacy jnych . S zw an ­
k o w ała  m ocno in fo rm ac ja  o kongresie  zarów no w  tra k c ie  jego p rzy ­
gotow yw ania —  w ielu  fachow ców  n ie  p rzy jech a ło  ty lk o  dlatego , że 
nie o trzym ało  zaproszen ia  — ja k  w  czasie fu n k c jo n o w an ia  (np. n ie ­
m al w  ogóle n ie  było  spo tk ań  prasow ych , jak k o lw iek  w yznaczono na 
te n  cel sa lę  i godziiny zebrań). A p rzecież b y ła  to  im preza , o k tó re j 
pow inn i w iedzieć n ie  ty lko  teo logow ie-specjaliści, lecz tak że  szerszy 
ogół społeczeństw a. M ożna też by ło  u sp raw n ić  sam ą  d y sk u sję  poprzez 
w y tyczan ie  d la  n iej bard z ie j określonego  k ie ru n k u . W rzeczyw istości 
bow iem  p rzy b ie ra ła  ona  n ie raz  fo rm ę m ów ien ia  o w szystk im  i o niczym .

M im o jed n ak  tych  — m ożna pow iedzieć — nie do  u n ik n ięc ia  b ra ­
ków  kongres teologów  po lsk ich  w  L ub lin ie  okazał się pow ażnym  ep i­
zodem  w  rozw oju  n au k i po lsk iej i s tan o w i ju ż  trw a ły  w k ład  do a n tro ­
pologii ch rześc ijańsk iej w  k ra ju  i z ą  g ran icą.

E dw ard  O zorow ski

NOW E ZY CIE W CH R Y STU SIE

Z w yczajem  la t  ubieg łych  A k ad em ia  Teologii K ato lick iej w  W arsza­
w ie zorganizow ała w  dn iach  9— 11 w rześn ia  1971 r. k iirs  hom iletyczno- 
katechetyczny  pod h asłem  N o w e życie  w  C hrystusie . M iał on za zada­
n ie  zaznajom ić duchow ieństw o  po lsk ie  z p ro b lem aty k ą  chrz tu , k tó ry  
jako  sa k ra m e n t in ic jac ji ch rześc ijańsk iej sk u p ia  dziś n a  sobie uw agę 
ludzi odpow iedzialnych  za sp raw y  K ościoła. T a k  s-ię szczęśliw ie złożyło, 
że d a ta  k u rsu  zbiegła się z p rzygo tow an iam i do w p row adzen ia  w  życie 
now ego ry tu  sp raw o w an ia  tego sak ra m e n tu , co stanow iło  nie ty lko  o a k ­
tualności im prezy , a le  tak że  o je j czynnym  w łączeniu  w  p row adzoną 
p rzez K om isję  E p iskopa tu  p racę  posoborow ej odnow y.

P ro g ram  k u rsu  p rzew id y w ał zasadniczo re fe ra ty  p len a rn e , k o n w er­
sa to ria  z zagajen iem  i dyskusją , k o n ce leb rac je  eucharystyczne, n abo ­
żeństw o słow a Bożego: chrzest ciągle zobow iązu je , o raz  udział w  w y­
cieczkach do N iepokalanow a, Żelazow ej W oli i te a tró w  w arszaw sk ich  
łącznie z te a tre m  akadem ick im , k tó ry  w y staw ił sz tu k ę  J . Z a w i e j ­
s k i e g o  M ąż d o skona ły  *. P o m ijam y  w  te j chw ili s tro n ę  o rgan izacy jn ą

1 N ależy tu  w spom nieć o pop rzedzających  k u rs  rek o lek c jach  k a p ­
łańsk ich , p row adzonych  p rzez ks. d ra  hab . A. Z u b e r b i e r  a. S tan o ­
w iły one sw oiste  p re lu d iu m  do tem a ty k i z jazdu  i rzecz zrozum iała  
przyczyniły  się na  sw ój sposób do jego n iew ątp liw eg o  sukcesu. K once­
lebrze  na  rozpoczęcie k u rsu  p rzew odniczył ks. b p  d r  H. G u l b i n o w i c z ,



[13] S P R A W O Z D A N I A  I R E C E N Z J E 357zjazdu, która dzięki w ysiłkow i całego sztabu ludzi, kierow anych sprę­żyście przez dyrektora adm inistracyjnego m gra W ł. D z i e d z i a k â ,  należy ju ż  do chlubnych trad ycji A kad em ii, a przechodzim y do omó­w ienia idei treściow ych kursu. One bowiem były zasadniczym  celem tych trzydniow ych spotkań i  one stanow iły trzon, wokół którego uk ła­dały się w szystkie pociągnięcia organizatorów.K u rs był zasadniczo przygotowany przez sekcję hom iletyczno-kate- chetyczną A T K  i przez to jego akcent padał głównie na problem atykę słowa Bożego. Poniew aż jednak chodziło tu o sakram ent chrztu, rze­czywistość bosko-ludzką, z konieczności trzeba było uw zględnić też as­pekt biblijno-dogm atyczny i liturgiczny tego odcinka chrześcijańskiego życia. N ie  można bowiem  m ów ić o jakim kolw iek przepow iadaniu bez znajom ości prawd dogm atycznych oraz im p likacji liturgicznych badanej rzeczywistości, zwłaszcza gdy w rachubę wchodzi nadprzyrodzoność, czyli dziedzina, która z natury swej w ykracza poza to, co doczesne i skończone. Do tego dołączyła się jeszcze potrzeba uzupełnienia tem atu o wiadomości z socjologii, ja k o  że przy chrzcie m am y do czynienia z człowiekiem  o społecznych uw arunkow aniach. W  ten sposób w spół­pracow ali ze sobą podczas zjazdu nie tylko hom ileci i katecheci, któ ­rych umieszczono na karcie tytułow ej .program ów , lecz także bibliści, dogm atycy, liturgiści i socjologow ie. D zięki tem u uzyskano pogłębie­nie tem atu oraz jego m ożliwie wszechstronne w yczerpanie.
1. A s p e k t  b i b l i j n o - d o g m a t y c z n yN a tem at idei b iblijno-dogm atycznych chrztu m ów ili przede w szy­stkim  w  swoich referatach plenarnych ks. dr hab. J .  Ł  a  c h i ks. dr hab. A . Z u b e r b i e r ,  a dalej przew odniczący poszczególnych konw er­satoriów  —  zwłaszcza liturgiczno-hom iletycznych — w swoich refera­tach-w prow adzeniach i wreszcie sam i dyskutanci. B ył to chyba n a j­bardziej zasadniczy i najbogatszy aspekt kursu. O n to przew ijał się niem al przez w szystkie spotkania dyskusyjne, na nim  opierano p rak ­tyczne w nioski, do niego też naw iązał w swoim przem ów ieniu inau gu­racyjn ym  K s . K ard y n ał Stefan  W y s z y ń s k i ,  Prym as Polski.A żeby uchw ycić w  pełni bogactwo teologii chrztu, należy sięgnąć przede w szystkim  do jego w ym iaru trynitarnego, o którym  tak często wspom ina Now y Testam ent. Je st to najbardziej zasadniczy w ątek tec-A dm inistrator apostolski archidiecezji w  B iałym stoku, otw arcia nato­m iast obrad dokonał ks. prof, dr hab. J .  I w a n i c k i ,  R ektor A T K . Słow o pasterskie do uczestników  kursu w ygłosił ks. K ardyn ał Stefan  W y s z y ń s k i ,  W ielki K an clerz A kad em ii. W  zjeździe wzięło udział około 500 księży z całego k raju . W  czasie kursu czynna była w ystaw a, obrazująca działalność A k ad em ii Teologii K a to lick ie j w  roku 1970/71. O  całości im piezy inform ow ał w sposób jasn y i precyzyjny w ydany na powielaczu program  kursu.



358 S P R A W O Z D A N I A  I  R E C E N Z J E [14]logiczny tego sakram entu i stąd nie dziw i, że poświęcono m u w  cało­ści piąte konw ersatorium  liturgiczno-hom iletyczne oraz zostawiono w ie­le m iejsca w  referatach ks. J .  Ł a c h a  (Teologia b ib lijn a  sakram entu  
chrztu ś w .=) i ks. A . Z u b e r b i e r a  (Teologia w tajem niczenia  chrze­
ścijańskiego  2 3). T a k  prelegenci, ja k  i dyskutanci stw ierdzali zgodnie, że każdy człowiek wchodzi przez chrzest w bezpośrednie zw iązki z całą T rójcą św. i to w  zw iązki nie m yślne lub w yidealizow ane, lecz ja k  n a j­bardziej konkretne i m ające swój fundam ent w rzeczy. R e lacje  te w i­dziano jako  synostwo wobec Boga O jca , braterstw o z Chrystusem  i za­m ieszkanie Ducha św.N ie trudno zauw ażyć, że w tego rodzaju ujęciu doszło do głosu spe­cjalne nastaw ienie współczesnej teologii, która problem atykę Boga i człow ieka rozpatruje nie na płaszczyźnie scholastycznych sp ekulacji, lecz pod kątem  ekonom ii zbawczej jako udzielanie się Boga człowie­kowi na przestrzeni dziejów . W ybierając egzystencjalne tłum aczenie teo­logii chrztu, należało konsekw entnie sięgnąć do m isterium  paschale Chrystusa, które przecież stanowi m om ent centralny w  historii zbaw ie­nia, i które się urzeczyw istnia w K ościele po wszystkie czasy aż do skończenia św iata. T ak  też się i stało. Podkreślono m ianow icie, iż  każ­dy ochrzczony wchodzi w  zbawcze tajem nice m ęki, śm ierci, zm artw ych­w stania i w niebowstąpienia Chrystusa oraz bierze udział w tajem nicy Zesłania D ucha św. Chrzest jest bram ą, która prowadzi w bogactwo paschalnego m isterium . W  nim  następuje przejście człow ieka ze stanu śm ierci do stanu życia, a przez to naw iązanie realnych związków z O j­cem , Synem  i D uchem  św. K o lejn e sakram enty in ic ja cji chrześcijań­skiej — bierzm owanie i Eucharystia — związek ten um acniają i pogłę­b ia ją  (ks. Zuberbier). „ C i, którzy p rzyjm ują chrzest — czytam y w e wprow adzeniu do nowego rytu —  zostają razem z Chrystusem  pogrze­bani przez śm ierć podobną do Je g o  śm ierci, razem  też z nim  zostają przywróceni do życia i w skrzeszeni”W dalszym  toku w ykładów  zwrócono uw agę na społeczny w ym iar chrztu. Stw ierdzono, że nowe życie, ja k ie  otrzym uje człowiek w  tym2 K s. J .  Ł  a c h w swoich w yw odach biblijnych  o chrzcie zajął się głównie egzegezą tekstów: J  3, 1— 11 oraz M t 28, 19— 20. D o tem atu podszedł ze znawstwem  fachow ca. N ie tylko przeanalizował poszczegól­ne w ypow iedzi b ib lijn e , ale także ukazał je w św ietle daw niejszych i współczesnych kom entarzy oraz skonfrontow ał z paralelnym i na ten tem at w ypow iedziam i teologów protestanckich. D zięki tem u ostatnie­m u zabiegowi w ykład nabrał zabarw ienia ekum enicznego o odcieniu właściwie pojętego uniw ersalizm u.3 K s . A . Z u b e r b i e r  przedstaw ił najpierw  w  syntetycznym  za­rysie historię sakram entów  in ic ja cji chrześcijańskiej, na przestrzeni któ­rej skrystalizow ała się dzisiejsza praktyka, a następnie ukazał idee tre­ściow e tych obrzędów. W  pierw szej części zaakcentow ał m om ent od­dzielenia bierzm ow ania i E ucharystii od chrztu oraz dew iację średnio­w iecza na tym  odcinku, w drugiej zwrócił uw agę na zw iązek sakram en­tów in ic ja cji chrześcijańskiej z m isterium  paschalnym  Chrystusa oraz z trynitarnym  życiem  Boga.



115] S P R A W O Z D A N I A  I R E C E N Z J E 359sakram encie (4-e konwersatorium), jest przede w szystkim  życiem  w K o ­ściele. Przez chrzest człowiek staje się członkiem  bosko-ludzkiej wspól­noty, ludu Bożego, która to przynależność nie jest czym ś statycznym , lecz pełnym  dynam izm u budowaniem  M istycznego Ciała Chrystusa. N a tej podstawie zupełnie słusznie poświęcono w ram ach kursu oddzielne konw ersatorium  (2-e) problem atyce chrztu jako  sakram entu w iary. B u ­dow anie bowiem wspólnoty Kościoła dokonuje się przede wszystkim  na płaszczyźnie w iary. Chrzest z jednej strony w iarę zakłada, a z drugiej ją  pom naża i um acnia.Z  innych momentów dogm atycznych chrztu, na które zwrócono uw a­gę podczas kursu, należy w ym ienić bardzo szeroko dziś rozpracowaną teologię dziecięctwa Bożego, następnie problem atykę obrazu Boga w człowieku (przez chrzest człowiek upodabnia się do Boga), wreszcie relację tego sakram entu do świętości i  zbaw ienia tak jednostek ja k  i ca­łej ludzkości. W ym ienione w ątki stanow iły dopełnienie obrazu teologii chrztu i w ten sposób tw orzyły bazę do w yjaśnień hom iletycznych, k ate­chetycznych i liturgicznych.
2. A s p e k t  h o m i l e t y c z n o - k a t e c h e t y c z n yZarysow ane w ten sposób praw dy dogm atyczne stały się z kolei podstawą oraz punktem  w yjścia  do refleksji hom iletyczno-katechetycz- nych, czyli tych, które były w ysuw ane na pierwsze m iejsce w  planie organizatorów. U kład ten w ynikał po pierwsze z potrzeby wszechstron­nego przygotowania polskiego duchow ieństw a do wprow adzenia w ży­cie nowego rytu chrztu św., po drugie z sam ej struktury teologii pasto­raln ej, w której hom iletyka i katechetyka m ają  dziś szczególnie dużo do powiedzenia. W iadom o bowiem , że te dziedziny wiedzy przestały być w  ostatnich czasach dyscyplinam i ograniczającym i się do w yuczania techniki głoszenia kazań oraz prowadzenia katechezy, a ewoluowały w  kierunku sam odzielnych nauk teologicznych, zajm ujących się w edług w łaściw ych sobie metod badaniem  i przekazyw aniem  depozytu O b ja ­w ienia ze zwróceniem szczególnej uw agi na problem atykę słowa B o ­żego. Rzecz zrozum iała, iż w  tego rodzaju nastaw ieniu nie chodzi o w y­elim inow anie lub przeciw staw ienie się biblistyce, dogm atyce czy teo­logii m oralnej, a jedynie o szlachetną współpracę m iędzydyscyplinarną, w  której każda gałąź wiedzy posiada właściwe sobie m iejsce oraz służy pomocą dziedzinom sąsiednim .T a k  też działo się podczas kursu. H om ileci i katecheci po prostu naw iązali do praw d w ydobytych na światło dzienne przez biblistów  i dogm atyków . C o  w ięcej, praw dy te usiłow ali ukazać pod kątem  prze­pow iadania, czyli w form ie i  w szacie m ożliw ej do zasym ilow ania przez człow ieka św ieckiego o określonym  poziomie um ysłow o-kulturalnym . W  ten sposób stw orzyli z teologii chrztu problem  duszpasterski, posia-



360 S P R A W O Z D A N I A  I R E C E N Z J E [161dający doniosłe znaczenie w życiu całego Kościoła i dom agający się uzupełnienia ze strony socjologii, psychologii oraz pokrew nych gałęzi w iedzy. Do skutecznego bowiem przepow iadania nie w ystarcza sam a znajom ość praw d teologicznych, lecz potrzebna jest jeszcze wiedza o śro­dow isku człow ieka, do którego te praw dy są adresowane. M ów iąc in ­nym i słow y, przepow iadanie dom aga się poznania problem atyki antro­pologicznej w  szerokim  tego słowa znaczeniu. K onieczna jest uprzednia odpowiedź na pytania: K im  jest współczesny człow iek? Ja k ie  są jrgo potrzeby i zainteresow ania? W  jak im  stosunku do jego egzystencji p o- zostaje sakram ent chrztu? W  ja k i sposób może być przez niego przyję­ty, ażeby rzeczyw iście oddziaływ ał na jego życie?Odpowiedzią na te pytania zajął się w  pierw szym  rzędzie ks. bp dr H . G u l b i n o w i c z  w  omówieniu P rog ram u kaznodziejskiego E p i­
skopatu P o lsk i na r. 1971/72. D ostojny gość szeroko i zrozum iale poda- dał racje oraz m otyw y, którym i kierow ała się K o m isja  Episkopatu w  układaniu program u kazań tak dla dorosłych, ja k  i dla dzieci. Szcze­rze m ów iąc, zadaniem  każdego nowego program u kaznodziejskiego nie jest zm iana fu n k cji przepowiadania ani też w ytyczanie m u nowych ce­lów, lecz realizow anie tych sam ych odw iecznych założeń w  now ych w a­runkach i okolicznościach. O dgórne planow anie w  tym  względzie m a o tyle sens, o ile  dostrzega specyfikę w łaściw ą poszczególnym  grupcm  społecznym, żyjącym  w  określonym  środowisku i czasie, o ile  w łaściw ie odczytuje znaki czasu i przez to przyczynia się do skuteczniejszego oraz bardziej ekonom icznego urzeczyw istniania zbaw czej tajem nicy C h ry stu ­sa w Kościele. T en m otyw  przew odni powinien tkw ić u podstaw w szyst­kich program ów  kaznodziejskich, i nic dziwnego, że znalazł się jako  fu n ­dam ent w  program ie, o którym  m ów ił ks bp H . G ulbinow icz.Odpowiedzi na pytania, dotyczące spraw  socjologicznych, udzielał ks. m gr K . K a l i n o w s k i  w referacie pt. W p ływ  chrztu na form ow a ­
nie społeczności ch rześcija ń sk ie j. Prelegent z jednej strony ukazał szan­se, ja k ie  posiada chrzest w  kształtow aniu chrześcijańskiego com m unio, a z drugiej szeroko rozpracow ał uw arunkow ania i zasady, którym i rzą­dzi się ta społeczność, i które m uszą być uw zględnione przy duszpaster­stwie tego sakram entu. Zw łaszcza dużo m ów ił o praw ach życia spo­łecznego i stąd jego w ykład stał się praw dziw ą kopalnią pouczeń i w ska­zań dla duszpasterzy, m ających  na gorąco do czynienia z tą proble­m atyką.O  nieco węższym zasięgu był referat ks. doc. dra hab. L . K u c a  pt. D ojrzew anie w sp ólnoty k o ście ln ej przez chrzest. O  ile ks. K a lin o w ­ski dotknął praw  rządzących społeczeństwem  w  ogóle, o tyle ks. K u c zwrócił uw agę n a  zasady tkw iące u podłoża życia w spólnoty kościelnej. Podkreślił on najpierw , iż chrzest przyczynia się do wzrostu i pogłę­bienia świadom ości społecznej chrześcijańskiego com m unio, a następnie stw ierdził, że ten sakram ent osiągnie dopiero wtedy sw oje cele, gdy stanie się modelem całej strategii duszpasterskiej. Nowość w prow a-



[17] S P R A W O Z D A N IA  I R E C E N Z JE 361dzanych zm ian w idział prelegent nie tyle w innow acjach obrzędu chrztu, ile raczej we wzięciu na serio starych stw ierdzeń teologicznych dotyczą­cych tego sakram entu. To właśnie w yciągnięcie w  pełni wniosków z tego rodzaju tez, ja k  chrzest odrodzeniem z w ody, chrzest nowym  ż y c e m , udziałem  w m isterium  paschalnym  Chrystusa itp., kazało wprowadzić takie ceremonie, które by rzeczywiście w szystkie te praw dy ukazyw ały i realizow ały. Przy tym  ks. K u c  dorzucił bardzo ciekaw e spostrzeżenie, iż nowa świadomość chrztu rodzi się z lepszego odczytania T rad ycji i P ism a św., które jest zbudowane nie na zasadzie linearnej (odczyty­w anie poszczególnych wersetów), lecz postaciow o-kom pleksow ej (Duch św. przem aw ia w  Piśm ie św. całym i pojęciam i, błyskam i). Ten rys cha­rakterystyczny dla B ib lii jest zarazem w ytyczną przy m odelowaniu no­wego obrzędu chrztu. W  nowym  rycie pow inny wychodzić na plan pierw ­szy nie ułożone obok siebie podręcznikowe tezy, lecz zbawcze w ydarze­nie przejścia człow ieka ze stanu śm ierci do stanu życia.Dziedziny niem al już specjalistycznej, bo dotyczącej uw rażliw ie­nia dzieci i młodzieży na problem atykę chrztu, dotknął ks. dr J .  C  h a- r y t a ń s k i  w referacie pt. W ychow an ie św iadom ości chrztu. Prelegent, znany z w ielu p u b likacji katechetycznych i współtwórca nowego ka­techizm u polskiego, podkreślił przede w szystkim  konieczność uw rażli­w ienia dzieci na powagę i doniosłość tego sakram entu. Chrzest — ak­centował —  nie może być w  m entalności m łodzieży mało znaczącą ce­rem onią, lecz m om entem  przełom owym  ludzkiego życia. Stąd  też —  jego  zdaniem  —  katecheza dzieci m usi w ybiegać w  tym  względzie poza sam  obrzęd i sięgać do najgłębszych m om entów teologicznych. Z  ele­m entów , które pow inny tkw ić w świadomości dziecka, ks. Ch arytański w ym ienił następujące: a) życie ochrzczonego w  Kościele, b) zadania ochrzczonego w K ościele, c) stosunek ochrzczonego do członków K ościo­ła, d) stosunek ochrzczonego do w szystkich ludzi. W ątki te znalazły sw oje rozwinięcie w  dalszej części referatu, ja k  też dochodziły do gło­su podczas dyskusji na pięciu konw ersatoriach katechetycznych. W  su­m ie hom iletyczno-katechetyczny aspekt kursu okazał się niem niej bo­gaty i twórczy od strum ienia biblijno-dogm atycznego.
3. A s p e k t  l i t u r g i c z n yPrzepow iadanie chrztu to nie tylko rzucanie ludziom  z am bony lu b  z sali katechetycznej wzniosłych prawd dogm atycznych, ale także zapra­szanie ich  do wzięcia udziału w tym  bogatym  m isterium , to przede w szy­stkim  św iadom ie i  owocnie przeżyw ana liturgia . Stąd też w  ram ach kursu m usiał się znaleźć w ątek liturgiczny opracow yw anego zagadnie­nia. I trzeba przyznać, że aspekt ten w ypadł zadaw alająco. O rganizato­rzy nie tylko dostarczyli uczestnikom  gotow ych tekstów liturgicznych, tak  że wszyscy m ogli bez trudu brać udział w  koncelebrach i nabożeń-



362 S P R A W O Z D A N IA  I R E C E N Z JE [18]stwie słowa Bożego, ale także podjęli szeroko dziś dyskutow aną proble­m atykę nowego rytu tego sakram entu, co było chyba najw iększym  osiągnięciem  kursu. Je ż e li bowiem  przyjm iem y, że przeciętnie ksiądz- - duszpasterz, którego przede w szystkim  m ieli na względzie organizato­rzy kursu, zwraca w iększą uw agę na spraw y praktyczne niż teoretycz­ne, w tedy w ątek liturgiczny ukazuje się ja k  najbardziej na lin ii zain­teresowań uczestników  kursu. Zresztą potw ierdziła to sam a p raktyka. N ajw ięcej zapytań dotyczyło spraw  konkretnych, zw iązanych z przygo­tow aniem  cerem onii chrztu lub urządzeniem  wnętrza chrzcielnicy. S u k ­cesu dopełniło ukazanie kw estii liturgicznych w  oparciu o m etodę n au­kow ą, jak o  zagadnień tkw iących głęboko korzeniam i w T rad y cji i od­działyw ujących na życie współczesnego człowieka.A sp ek t liturgiczny kursu jest tym  bardziej godny uw agi, że należał on ściśle do problem atyki słowa Bożego i jako  taki stanow ił dopełnie­nie analizow anych podczas tej im prezy zagadnień. Tę uzupełniającą rolę spełnia liturgia  przez sw ą szeroko pojętą sakram entalność. W iadom o, że problem atyka słowa Bożego ja w i się na szerokim tle teologii znaku. Bóg w ch o d zi.w  kontakt z człow iekiem  poprzez zewnętrzne signa. Z nak w tej perspektyw ie z jednej strony określa bosko-ludzki dialog, a z dru­giej staje  się zewnętrznym  potwierdzeniem  i upew nieniem  o istnieniu tego rodzaju spotkania. Co w ięcej, współczesna teologia m ówi w  tym m iejscu o urzeczyw istnianiu się w zajem nych zw iązków  pomiędzy B o ­giem  i człow iekiem  na płaszczyźnie znaku.D zięki takiem u ujęciu , liturgia , która jest przede w szystkm i reali­zowaniem  m isterium  w  zewnętrznej opraw ie, staje  się jednym  ze spo­sobów przem aw iania Boga do człow ieka i w yrażania -przez człowieka sw ojej postaw y wobec Boga. Stw ierdzenie to posiada doniosłe znaczenie praktyczne. W ysuw a bowiem  konkretny postulat takiego opracow ania cerem onii, które by rzeczyw iście były czytelne i realizow ały osobowy dialog człow ieka z Bogiem .Zadanie to stanęło również w  całej ostrości przed organizatoram i kursu. N ie można było po prostu poprzestać na w ydedukow aniu praw d teologicznych, zw iązanych z chrztem , bez zwrócenia uw agi na sam  ryt, do przeżyw ania którego zm ierza przepow iadanie z am bony i podczas k a ­techezy. Potrzeba ta doszła szczególnie do głosu wobec przygotow yw a­nej odnowy chrztu. Pełne usatysfakcjonow anie wiązało się w tym  w y­padku z w yjaśnieniem  wprow adzanych innow acji oraz z ukazaniem  ich łączności z w ielow iekow ą trad ycją  Kościoła.Do historii chrztu sięgnęli głównie ks. dr St. C  z e r  w  i k  i wspom ­niany już uprzednio ks. Zuberbier. Pierw szy z nich omówił syntetycz­nie w referacie pt. N o w y obrzęd chrztu  św . dzieci w  św ietle  w ta jem n i­
czenia chrześcijańskiego  rozwój obrzędu tego sakram entu począwszy od przekazów b iblijnych  poprzez pom niki T rad y cji aż do czasów dzi­siejszych. D rugi natom iast ustaw ił ten sam  tem at w  relacji do bierzm o­w ania i Eucharystii. Co się okazało? Przede w szystkim  na pierw szy plan



119] S P R A W O Z D A N I A  I R E C E N Z J E 363wyszła spraw a katechum enatu. Pierw si chrześcijanie udzielali chrztu dorosłym, a dzieciom tylko w niebezpieczeństwie śm ierci. U w ażali bo­w iem , iż ten sakram ent ze względu na swoje doniosłe znaczenie pow i­nien być poprzedzony długim  i solidnym  przygotowaniem . Rozw inięta szeroko w teologii średniowiecznej form uła e x  opere operato  nie w y­w ierała wtedy jeszcze szerszego w pływ u. Ten stan rzeczy ułatw iał z kolei właściwe ustawienie dalszych sakram entów . Nowoochrzczeni za­zw yczaj przystępowali zaraz do sakram entu bierzm owania i do Stołu Pańskiego. Stąd do dziś chrzest, bierzm owanie i Eucharystię zwykło się nazyw ać sakram entam i in ic ja cji chrześcijańskiej.Przeniesienie chrztu na okres niem owlęctwa dom aga się konsek­w entnie w yrobienia nowej m entalności u w iernych. Zachodzi tu po­trzeba uśw iadom ienia społecznego w ym iaru tego sakram entu. Chrzest nie jest spraw ą jednostki, lecz całej wspólnoty Kościoła, przeżyw ającej narodzenie do życia Bożego nowego obyw atela. W prowadzone zm iany, o których szeroko m ów ili prelegenci, idą właśnie w kierunku uw rażli­w ienia chrześcijan na wspólnotowe przeżywanie tego świętego obrzędu. Zwłaszcza sprawowanie go w  połączeniu z O fiarą  M szy św. wobec gm i­ny parafialnej m a ten cel na uwadze. Dobre spraw ow anie chrztu św. w nowym  ujęciu to już nie tylko praw idłowe zaaplikow anie form y do m aterii, ale w  głównej m ierze czytelność znaków, wym ow a cerem onii, estetyka wnętrza, a  wszystko w celu czynnego, świadomego i owocnego przeżyw ania go w społeczności w iernych.N a zakończenie należy stwierdzić, że odbyty w  dniach 9—11 wrze­śnia kurs hom iletyczno-katechetyczny spełnił pokładane w  n'm  nadzie­je  i należy ju ż  do pięknych tradycji A kadem ii Teologii K atolickiej w W arszaw ie. W ypada tylko życzyć, ażeby na przyszłość ta coroczna im ­preza obejm owała swoim zasięgiem jeszcze szerszy krąg społeczeństwa (nie tylko księży, lecz także siostry zakonne i osoby świeckie) oraz m o­gła docierać naw et do ludzi bezpośrednio w niej nie uczestniczących po­przez sprawne w ydaw anie drukiem  m ateriałów  in extenso.
Edward Ozorowski


